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Sytuacja ruchu 
ludowego

Proces odp ływ u  sił reakc ji  w Po l­
sce narasta w m ia rę  przesuwania  
się linii frontu  na wschodzie o raz  
w m ia rę  narasta jące j dzia ła lności 
P 'W N - u .

Dzia ła lność  ta, s tw a rza jąca  no­
wy stan faktyczny w kra ju , p ow o ­
duje  konieczność genera lnego upo ­
rządkow an ia  s tosunków  w Polsce 
w spcsób zdecydowany.

Potrzeba tego u iaw n ia  się tym- 
bardzie j, że przeciętny obywatel, 
o r ien tu jący  się dotychczas na t. zw. 
„czynn ik i o fic ja lne", staje wobec 
konieczności ustosunkowan ia  się 
do nowej rzeczywistości. U p o rz ą d ­
kowan ie  tych stosunków może na- 
stąpić d rogą dw o jaką . Albo proces 
s tab i l izac j i  m óg łby  narastać od do ­
łu, poprzez u trw a la jący  się stosu­
nek zaufan ia  mas do k ie row n ic tw a  
politycznego, by łaby to d roga d łu ­
ga i pełna n iespokoju, a lbo też po 
przez szybkie decyzje p rzyw ódców  J 
po litycznych narodu, k tó rzy  w in n i ; 
w ykazać  z jednej strony m aks i- i  
m um dobre j woli  z d rugie j zaś 
poczucie  rea lizm u politycznego, na­
kazującego przekreś len ie  po l i tyk i j  

„ ro m a n tyzm u  na rzecz w y tw arza ­
jącego się ponad ich g łow am i no­
wego stanu faktycznego.

Jednym z ważniejszych w yda ­
rzeń w ciągu ostatn iego tygodnia  
był z jazd S tronn ic tw a  Ludowego, 
k tó ry  z jednej strony m ia ł za za ­
danie po raz pierwszy od wybuchu j  

w ojny  u fo rm ow ać  nowe w ładze 
S tronn ic tw a  z d rug ie j zaś za jąć 
polityczne stanow isko  w sprawach 
dotyczących alHualnych zagadnień.

Z ja r d  lubelski, odbyty  przy u- 
dz ia le  podobno oko ło  5 0 0  dele­
ga tów  z ok rę gó w  objętych pcsu- 
w a jącą  się i iniq f r r  ntu, stanowi n ie­
w ą tp l iw ie  wydarzen ie  o dużej d o - . 
niosłości politycznej. W aga  tego 
wydarzen ia  wzrasta  także  z uwagi 
na to, źe dotychczasowe k ie ro w n i­
c two Str. Ludowego może się : na- 
leźć w sytuacji, w k tó re j  jego do ­
tychczasowa linia nie zna laz łaby  
pokryc ia.

Z a  politykę po lską  od paźdz ie r­
nika 1 9 3 9  r. ponosi fak tyczną o d ­
powiedzia lność jedyne, bezspornie  
m asowe Str. Ludowe i fakt, że

Walka o Wisłę
Sytuacja w  W arszaw ie  i jej p o - ! 

bliżu wyjaśn iła  się w  pewnej mie­
rze. Podczas gdy  na p raw ym  
brzegu W is ły  A rm ia  C zerw ona  i 
W o jsko  Polskie kończy ły  swe[kon-

dotychczas s tronn ic two to tkw iło , 
jeśli chodzi o jego k ie row n ic tw o, 
w uk ładz ie  R J N ,  un iem oż liw i ł  
wszystkie p róby  upo rządkow an ia  
stosunków w Polsce.

Także próby, pode jm ow ane w ie ­
lok ro tn ie  przez L  KL i ruch s y n d y -1 
kalistyczny, z a w io d ły  w wyniku  n ie­
ustęp liwego stanow iska  przedsta- j 
w ic ie l i  Str. Ludowego.

W  tych w a run ka ch  odbycie  się 
kongresu ludow ego , w k tó r y m 1 
wzię l i  udz ia ł p rzeds taw ic ie le  ch ło ­
pów na z iem iach już w y z w o lo ­
nych z pod okupac j i  n iemieckie j, 
pow odu je  sytuację, k tó ra  nie m o ­
że pozostać bez w p ływ u  na sto­
sunki w Str. Ludowym.

W wyniku  bow iem  u ch w a ł o raz  
pow ołan ia  ncwego za rządu , do ­
tychczasowe k ie row n ic tw o  ruchu 
ludow ego  staje wobec nowej 
rzeczywistości, w stosunku do k tó ­
rej musi za jąć  stanow isko  albo 
pozytywne — a w ówczas p rzekre ­
ślić do tychczasowe więzy w o bo ­
zie Rady Jedności N a ro d o w e j  i 
podjąć w spó łpracę  z P K W N , albo 
nie pogodzić  się z now ym i fa k ta ­
mi, a co za tern idzie — odejść.

P rem ie r M iko ła jczyk  w swojej 
po lityce zewnętrzne j n iewątp l iw ie  
rep rezen tow a ł l inię po jednawczą 
w stosunku do P K W N . U w ik ła n y  
jednak w trudną  sytuację w e w ­
nętrzną, w k tó re j s tanow isko  p re ­
m iera  jest sk rępow ane  w o lą  p re ­
zydenta Rzeczypospolite j (zgodnie 
z konsty tuc ją  kw ie tn icw ą ) siłą 
rzeczy zna laz ł się w potrzasku .

W a lk a ,  jaka się jeszcze toczy 
w obozie  londyńskim , dcb ieąa 
końca.

A lb o  zwyc ięży obow iązek rea ­
l izmu politycznego — wówczas m o ­
że lońdyńsko-w arszawscy ludowoy 
u ra tu 'q  swoją  pozycję, a lbo  d a l ­
szą pc l i tyką  rom an tyzm u  p rze ­
kreślą do reszty swoją  do tychcza ­
sową nienc jchlubn ie jszą zresztą 
rolę.

centracje do fron ta lnego  ataku p o ­
przez Wis łę  i obecnie go ro zp o ­
częły, niemcy skoncentrowali nową 
linię obronną  w okó ł  W arszawy. 
Linia ta b iegnie przez Bielany, 
M łoc iny ,  Babice, W ło chy ,  Okęcie 
Służew i W i la n ó w  i jest obsadzo­
na przez 3 dyw iz je  p a n c e rn e : 
»Herman Goering« i «SS-Wiking« 
o raz  dyw iz ja  strzelecka frankoń- 
sko-sudecka.

Prócz tego oczywiście niemcy 
trzym a ją  silne za łog i w  zajętych 
przez siebie częściach miasta, a 
szczególnie na wybrzeżu w arszaw ­
skim W is ły . Ten ostatni rejon jest 
obecnie terenem g w a łtow n ych  w a lk  
o d d z ia łó w  polskich i sowieckich, 
które tu w y ląd ow a ły  w  narazie 
nieznanej, ale znacznej sile, z w o j ­
skami niemieckimi. Dokładnych 
miejsc nie podano, ale przypusz­
czalnie jest to Powiśle między nio­
słem Kierbedzia a średnicowym i 
ewentualnie Żo l ibo rz  W a lczące  
tu wojska niemieckie są na nie­
których odcinkach a takowane od 
tyłu przez o d d z ia ły  powstańcze. 
O d  wyn iku  tej b itw y  za leży osta­
teczne sforsowanie W is ły  w  W a r ­
szawie, a więc i uwolnienie stolicy 
Polski.

Na ironiach
P ołnocne i p o łu d n io w e  sk rzyd ło  fron tu  

w sch o d n ie go  ła m ie  się coraz ba rdz ie j. 
W czo ra jsze  kom un ika ty  d o n io s ły  o d a l­
szych b łyskaw icznych  postępach A rm ii 
C ze rw one j w Estonii. R ów nocześnie [za ­
znaczy ły  się dalsze sukcesy sow ieck ie  w 
rej. W a łg i i Rygi. Na po łu d n iow ym  skrzy­
d le  fron tu  arm ia sow iecka  i rum uńska 
doszły  do  g ran icy , W ę g ie r k ie ru jąc  się na 
Budapeszt. Na fro n c ie  zachodn im  trwaję 
zac ie k łe  w a lk i. W  H o la n d ii, g dz ie  a lianc i 
spodz iew a li się szybk iego  sukcesu p rzez  
sfcrsow anie  Renu p rzy  p o m o cy  wojsk spa­
dochronow ych , następiła  silna kon trakc ja  
n iem iecka  W ojska  p o w ie trzn e  ^a liantów  
zosta ły  p rzez n ie rrc ó w  o to czon e  i zna j­
du ję  się w trud n e j sytuacii, c ię g le  jeszcze 
b ron ią  one  je d n a k  ważnej p rzep raw y 
przez o d n o g ę  Renu — Leg. S ytuacja  jest 
jeszcze n ie w y :osniona, gdyż a lianc i rob ię  
og rom ne w ys iłk i, ce lem  zarów no w zm o­
cn ien ia  w ojsk spadochronow ych, jak i u- 
zyskania p rze rw ane j łęczności na ty łach . 
Na lin ii Z yg fryda  g w a łto w n e  b itw y trw a ję  
ze zm iennym i punktam i c iężkośc i. W e 
W łosze ch  a lianc i koncentrn ję  się d o  u de ­
rzenia na n iz inę  padańską.




